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Wychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

„Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich. — Kto nie z nami, ten przeciwko nam“

Redakoya I Adminlstraoya 
w Nowym Sączi.

Względem nadesłanych ko- 
respondencyi ścisła dyakre- 

cya.
Prenumeratorom udziela 

Redakoya wszelkich infor­
macji bezpłatnie.

Numery „Szkolnictwa* od 
I. stycznia 1912 mamy 

w zapasie.

W interesie szkoły i własnym dołóżmy starania, aby czasop. „Szkolnictwo" czytali Posłowie do 
Sejmu i Rady państwa, wszyscy Członkowie Rad szkolnych okręgowych i t. d.

Więc pójdziemy do Wiednia!
Nauczycielstwo ludowe w Galicyi, ocze­

kiwało z bijącem sercem od Sejmu pomyślnej 
decyzyj, która wedle ur< czystych zapewnień 
ze stiony miarodajnych czynników, miała 
położyć stanowczy kres długoletniej krzyw­
dzie moralnej i materyalnej, na jaką skazaną 
jest 14-tysięczna armia pracowników na ni­
wie oświatowej, dzięki zrozumiałej obojęt­
ności szlacheckiego Sejmu oraz jawnej nie­
życzliwości Rady szkolnej krajowej.

Niestety stało się inaczej ! . .. Oto mi­
mo najlepszej woli donosimy naszym Kole­
gom i Koleżankom wieść wprost przeraża­
jącą, bowiem dzięki naszej „dobrodziejce* 
ze Lwowa, skazani zostaliśmy na dalsze ni' 
czem nie usprawiedliwione cierpienia, gdyż 
jak słusznie pisze prezes „Związku" - ta 
straszna nasza plaga czyli system płac miej- 
scowo-klasowy nadal został utrzymany ku utra­
pieniu nauczycielstwa i lu dalszej szkodzie sprawy 
narodowej.

Co boleśniejsza...! Ów Wydział krajo­
wy, w którym zawsze decydujący głos ma 
„życzliwy" naszej sprawie JE. hr. Stanisław 
Badeni, lubo świadom jest rozpaczliwych 
naszych stosunków, boć przecież mnogie 
przedstawienia, prośby i uchwały wieców 
powiatowych w całym kraju, wreszcie rezo- 
lucye manifestacyjnego wiecu w 14. stycznia 
1912 musiały mu otworzyć oczy na zło. tra­
piące jak zmora wygłodzone rzesze nauczy­
cielskie — zlekceważył sobie rozliczne nasze 
starania, bo na ostatnich posiedzeniach ko- 
misyi budżetowej okazał się wstecznie ską­
pym, projektując, aby z dochodów na cele 
regulacyi płac już raz przeznaczonych, jak 
najwięcej pookrawać !!. . .

Ubiegła pięciotygodniowa sesya sejmo­
wa, w ciągu której odbyły się zaledwie cztery 
marne posiedzenia, celem przeszwarcowania 

szkodliwych dla kraju projektów Wydziału 
krajowego — między nimi jeszcze jednej 
marnej łaty w ustawie szkolnej, jest najsil­
niejszym dowodem, że bez przeprowadzenia 
czteroprzymiotnikowej reformy wyborczej do 
Sejmu — co przecież wyraźnie i z naciskiem 
podniósł na wiecu krajowym wytrawny par­
lamentarzysta i od dawna przychylny nau­
czycielstwu poseł E. Breiter, oświadczając, 
iż nauczycielstwo wie dobrze o tern, że wal­
ka o reformę wyborczą jest walką o jego 
lepszą dolę — wie, że prawdziwa poprawa 
bytu jego nastąpić może tylko wtedy, jeżeli 
zdemokratyzowane zostanie całe społeczeń­
stwo, zaś do takiej ogólnej demokratyzacyi 
potrzebne jest równe, tajne, powszechne i 
bezpośrednie prawo głosowania do Sejmu.

Skoro boleśnie zawiedzione zostały na­
sze nadzieje, skoro zasadnicze żądanie o 
zniesienie barbarzyńskiego systemu płac 
miejscowo-klasowego zostało sromotnie od­
rzucone, skoro więc od tego kuryalnego 
Sejmu nie możemy spodziewać się niczego 
dobrego, dlatego czeka nas twarda praca 
na dwa fronty.

Jeden jest sposób do zdobycia twier­
dzy potomków Targowiczan. Musimy wszy­
scy : Koledzy i Koleżanki oświecać i zachę­
cać ludność wiejską i miejską do podnie­
sienia jednomyślnego żądania wprowadzenia 
jeszcze w r. 1912 reformy wyborczej do Sej­
mu na zasadach ustawy wyborczej do par­
lamentu.

Drugi jest bezsprzecznie w Wiedniu. 
Łaski więcej u Sejmu obszarniczego żądaćnie będziem ! 
Bogu dzięki, spadła już nareszcie łuska 
z oczu licznych kolegów, którzy bali się 
obrazić autonomii" krajowej, i dlatego nie­
chętni byli dla ^Szkolnictwa^, wołającego 
stale; Hańbą jest lizać rękę, która nas od­
trąca... Jedżmy wszyscy szukać ratunku do 
Wiednia przed parlament ludowy.

Dziś hasło to odbić się musi głośnem 
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echem od Wisły do Zbrucza, skoro i Na­
czelny Zarząd Związku naucz, ludowego 
oświadczył bez osłonek naszemu Sejmowi, 
że nauczycielstwo nie zniesie dłużej tej 
krzywdy i natychmiast rozpocznie energi­
czne starania w Wiedniu.

A zatem bezzwłocznie do pracy.. . .

Sprawy nauczycielskie w Sejmie.
W myśl wniosku komisyi szkolnej w porozu­

mieniu z komisyą budżetową, jakoteż przy czujnem 
współpracownictwie „hofratów1* z Wydziału krajowe­
go i Rady szkolnej krajowej uchwalił Sejm w dniu 
17. lutego b. r. kwotę 2,500.000 koron na wypłace­
nie dodatku drożyźnianego nauczycielom, ponieważ 
Sejm dla znanych powodów nie mógł zaraz przystą­
pić do opracowania projektu nowej ustawy o płacach 
nauczycielskich.

Kwota uchwalona wynosi.. . 2.500.000 K. po 
strąceniu subwencyi dla miasta Lwowa w sumie 
100.000 Kor. na dodatek drożyźniany dla tamt. na­
uczycielstwa, pozostaje 2,400 000 Kor., z czego jak 
podał referent poseł Halban, należy spodziewać się 
„zaoszczędzenia rachunkowego^ w wysokości 5l/2%-** 
tj. kwoty 134.915 Kor.

Dodatek drożyźniany będzie wypłacony w dwóch 
ratach: 1 lipca i 1 października br., dlaczego nie 
w marcu i lipcu, kiedy urzędnicy i służba państw, 
otrzymali dodatek w styczniu?. Pobierającym płacę 
zasadniczą bez dodatków w dniu l stycznia 1912 
przyznany będzie do datek wedle następującej skali: 
przy płacach do 1000 Kor. . 20 prc. = do 200 Kor.

w „ „ 1400 Kor. . 15 prc. = do 165 Kor.
wszystkim innym . 10 procent, to jest od 

150 do 250 Kor.
Wyjątek stanowić mają nauczyciele i nauczyciel­

ki, którzy posiadają mieszkanie in natura, a jak wia­
domo w przeważnej części nory, gorsze od stajni 
dworskich. Otóż tym „szczęśliwcom" z należnych za­
pomóg potrącona będzie ryczałtowa kwota 30 kor. 
Nauczycieli takich jest 6.460, więc owo potrącenie 
wyniesie 193 800 Kor.

Nie zapomniał też „dobroczynny“ Sejm o nę­
dzarzach emerytach z przed roku 1907 oraz o w do* 
wach i sierotach po nauczycielach. Uchwalił bowiem 
dla nich suchą kość w postaci 10.000 kor., oddając 
rozdział tej sumy Radzie szkolnej krajowej z uwagą, 
aby uwzględniła najbardziej na to zasługujących że­
braków. Jak przeprowadzoną będzie owa klasyfika- 
cya, wprost wykombinować trudno. Ale nasi hofraci 
mają przecież dosyć sprytu.. . .

Na podstawie dat statystycznych dodatek dro­
żyźniany wyniesie:

W I. klasie płac jest 205 nauczycieli (lek) sta­
łych mianowicie:
23. z płacą zasadniczą po 2500 K. dod. dróż. 250 K

103. „ „ 2.300 K. „ „ 230 K
79. „ „ 2.100 K. „ „ 210 K

W 11. klasie płac jest 910 nauczycieli (lek) sta 
łych mianowicie:
129. z płacą zasadnicza po 2.300 K. dod dróż. 230 K
291. , „ * 2.100 K. „ 210 K.
164. „ „ 1 900 K. „ 190 K
326. „ „ 1.700 K. „ 170 K

W 111. klasie płac jest 1.116 nauczyciel1'(lek) 
stałych mianowicie:
279. z płacą zasadniczą po 1.700 K. dod. dróż. 170 K
278. „ „ 1.500 K. „ 150 K
559. „ „ 1.800 K. „ 15 % 195 K

W IV. klasie płac jest 7.376 nauczy cieli(lek) sta­
łych mianowicie ;
1846 z płacą zasadniczą po 1.400 K. dod dróż. 210 K
1842 „ w 1 200 K. „ 180 K
3688 „ „ 1.000 K. „ 200 K

Należy zaznaczyć, że prócz powyższej liczby 
stałych nauczycieli(lek) jest 5.363 nauczycieli (lek) 
prowizorycznych z płacą 700, 800, 900, 1000, 1100, 
1200 i 1400 koron. W tych cyfrach mieści się cały 
ogrom nędzy i krzywdy nauczycielstwa galicyjskiego. 
Bowiem na ogólną liczbę 5.363 tej kategoryi nau­
czycieli, zaledwie 678 osób pobiera płacę 100J do 
1400 K. natomiast 4 6S5 nau czycieli(lek) pobiera pla 
cę po 700, 800 i 900 koron rocznie 1 !

Samo sprawozdanie komisyi szkolnej podnosi, 
że ten rozdział dodatku drożyźnianego je^t niespra­
wiedliwy gdyż właśnie najbiedniejsi dostaną, najmniej 
chociaż procentowo najwięcej przeznacza się dla nich. 
Ot np. nauczyciel z płacą 2 500 kor. otrzyma tylko 
10 prc. dodatku więc 250 K. zaś nauczyciel z płacą 
700 K. otrzyma wprawdzie 20 prc. dodatku, ale w su­
mie tylko 140 koron.

Jakby na ironię zaznacza sprawozdanie, ża sa­
mi nauczyciele żądali najwydatniejszej pomocy dla 
kolegów w IV. klasie płac, a komisya w ten sposób 
uwzględniła to słuszne żądanie, że nauczycielstwu 
najnędzniej uposażonemu doje cyfrowo najmniej!!.

W dalszym ciągu omawiała Komisya szkolna 
sprawę retycyi nauczycielskich o przeniesienie szeregu 

miejscowości do wyższej klasy płac, co przecież obo­
wiązaną była Rada szkolna krajowa uskutecznić sa­
ma z urzędu jeszcze w roku ubiegłym, zwłaszcza, 
że z chwilą ogłuszenia tej ustawy rozpoczęła ona już 
obowiązywać, a zatem i nauczycielstwu, które zaj­
muje posady w gminach bezpośrednio stykających 
się z miastami, należało się odtąd stosowne pod­
wyższenie poborów, bez żadnych próśb — lecz na 
podstawie przepisów ustawy.

Nadto debatowano nad sprawą przekształcenia 
szkół ludowych 5 i 6-klasowych. . n^ wydziałowe, 
do czego znowu prą podstępnie sami inspektorzy 
wbrew życzeniom gminy i ludności, domagającej się 
szkół średnich lub zawodowych. Natomiast troskliwa 
o „podniesienie^ oświaty Rada szkolna krajowa mi­
mo wezwań Sejmu ani myśli nawet o przekształce­
niu kilkuset szkół 1 i2klasowych na wyższoklasowe, 
lecz dla zamydlenia oczu używa szumnych tytułów 
nieznanych w żadnym innym kraju korony austryac- 
kiej. Więc doczekaliśmy się czasów, kiedy za pano­
wania hofrata Dembowskiego pojawiłę się dziwolągi, 
urągające wszelkim zasadom etyki. I tak np. mamy 
szkoły jednoklasowe z planem dla szkół dwuklasowych 
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mamy szkoły jednoklasowe z planem dla szkól cztero- 
klasowych; mamy mnóstwo szkół dwuklasowych z pla­
nem dla szkól czteroklasowych; wreszcie samy szkoły 
bcioklasowe z planem dla szkół sześcioklasowych. 
Przyczyny tych oszukańczych manipulacyi łatwo do* 
myśleć się można.. Rozchodzi się tutaj głównie o to, 
aby nie organizować systemizowanych posad, lecz 
opędzać robotę tańszemi siłami Przeciw temu besty- 
alskiemu wyzyskowi musi nauczycielstwo wnieść za­
żalenie do rządu centralnego i do parlamentus Pan 
hofrat Dembowski i tow, muszą nareszcie poczuć, że 
nauczycielstwo nie zniesie nadal jego nędznej gospo­
darki szkolnej, i że są wyższe władze, które mogą 
wezwać go do sumiennej administracyi na folwarku 
szkolnym. Prz eczuwamy, że ta dzierżawa nie potrwa 
już długo, bo tygodnie panowania namiestnika są już 
policzone a razem z p. Bobrzyńskim pójdzie w od 
stawkę i dr. Dembowski,

Poraź ostatni czyli dnia 13. lutego obradowała 
komisy a szkolna razem ż komisyą budżetową nad 
sprawą definitywnej poprawy płac nauczycielskich, któ­
ra jak wiadomo ma nastąpić z dniem 1 stycznia 1913 
roku. Obrady uznano za ściśle poufne. Przyjęto w koń­
cu rezolucyę, wzywającą Wydział krajowy, by w po­
rozumieniu z Radą szkolną krajową wypracował i 
przedłożył na sesyę wrześniową br. projekt ustawy de 
finitywnej regulacyi płac nauczycielskich. Wydział kra­
jowy ma się ponadto zastanowić nad pokryciem ko­
sztów z regulacyi wynikających, przyczem jak sły­
chać, brane będą pod uwagę zasady regulacyi, opra­
cowane w komisyi szkolnej.

Na wieść, że referent poseł dr, German przy­
jął za podstawę opracować się mającej ustawy — 
niefortunny piojekt Rady szk. krajowej, zasadzający 
się 1) na zniesieniu IVtej klasy płac i przeniesieniu 
jej do klasy Illciej ; 2) na zrównaniu dodatków pię­
cioletnich do 200 kor ; 3) na podwyższeniu płac tyl­
ko w Ilgiej klasie w ten sposób, że do każdego sto­
pnia zaliczono po ł/3 części nauczycieli zamiast s/< 
części — zjawiła się bezzwłocznie w gmachu sejmo­
wym deputacya komitetu wykonawczego wiecowego 
złożona z kolegów: Soleskiego, Smulikowskiego, Geru- 
sińskiego, Popowicza i Bałabana, aby upewnić się o lo­
sie uchwały komisyi szkolnej w sprawie definitywnej 
poprawy płac nauczycielskich, i w tym celu posta­
nowiła ingerować u przewódców stronnictw sejmo­
wych.

Deputacya udała się najprzód do prezesa Koła 
dra BiMskiego i przedstawiła mu swe w tym kierun* 
ku wątpliwości i obawy. Prezes Biliński zapewnił, 
że polskie stronnictwa dały dostateczny dowód swej 
życzliwości dla sprawy nauczycielskiej, skoro regu- 
lacyę płac i dodatek drożyźniany uczyniły przedmio­
tem długich i mozolnych obrad komisyjnych. Spra­
wa dodatku jest już definitywnie załatwiona, ten sam 
los czeka i regulacyę, idzie tylko o formalne jej 
przeprowadzenie, co się musi stać w formie rezolu* 
cyi przyjętej przez sejm. W sprawie tej decydować 
może marszałek, do niego też dr. Biliński deputacpę 
zaprowadził.

Marszałek hr. Badeni przyjął deputacyę bardzo 
życzliwie, oświadczając, że Sejm, względnie komisya 
szkolna i budżetowa — co piawda tylko w komple­
cie polskich członków — bardzo gorliwie pracowały 

nad sprawą poprawy bytu nauczycieli i przychodzą 
przed Sejm z definitywnymi owocami tych prac.

Sprawa stałej poprawy płac nie weszła jeszcze 
na porządek dzienny Sejmu, na środowem posiedze­
niu staćby się to mogło tylko w formie wniosku na­
głego. Marszałek ma jednak poważne wątpliwości, 
czy mógłby sprawę w ten sposób załatwić, idzie tu 
bowiem nie o budżet, który obraca się w granicach 
wydatków, zbliżonych do zeszłorocznego budżetu, bez 
którego zresztą nie sposób prowadzić zarządu kraju, 
ale o nowe, stałe i dość wysokie obciążenie skarbu kra­
jowego^ ze swego więc stanowiska nie mógłby tej 
sprawy poddać pod obrady przy obstrukcyi ukraiń­
skiej. O ileby w tym kierunku nastąpiło jakieś wy­
jaśnienie sytuacyi, marszałek przyłoży ręki, by spra­
wa jak najrychlej doczekała się załatwienia.

Następnie konferowała deputacya z referentem 
komisyi szkolnej p. Germanem, który udzielił dele­
gatom informacyi o merytorycznych losach poprawy 
płac, w razie gdyby Sejm zaakceptował rezolucyę 
komisyi. Wówczas nie ulega wątpliwości, że projekt 
doczekałby się opracowania na podstawie zasad u- 
stalonych w komisyi a załatwiony w formie ustawy 
na sesyi wrześniowej obowiązywałby już od 1 sty­
cznia 1913 r.

Przewódcy ruscy, u których następnie bawiła 
deputacya, oświadczyli, że sprawa poprawy bytu ma 
w klubie zdecydowanych przyjaciół, sprawa jednak 
zachowania się podczas obrad nad wnioskami komi­
syi szkolnej wkracza w trudny do rozwiązania pro­
blem taktyki klubu, nad którą zastanowi się on je­
szcze przed posiedzeniem Sejmu.

Deputacya konferowała ponadto z referentem 
dodatku drożyźnianego p. Halbanem*

Mowa nagonka.
Prócz licznych przepisów, objętych ustawą i 

regulaminem, a dotyczących stosunków służbowych 
nauczycielstwa ludowego, wydaje Rada szkolna kra­
jowa, i wślad za nią Rady szkolne okręgowe całe 
litanie najrozmaitszych rozporządzeń, zwanych wokól- 
nikamD, których treść świadczy, że galicyjskie nad­
zorcze władze szkolne usiłują bądźto ograniczyć do­
brodziejstwa, za warowane ustawą i regulaminem, 
bądź też przemycić t. zw. „drogą urzędową0, polece­
nia i obostrzenia, wprost sprzeczne z przepisami i 
duchem ustawy.

Wystarczy tylko przeglądnąć którykolwiek ro­
cznik „Dziennika urzędowego", gdzie aż roi się od 
wszelakich okólników. Ostatnimi czasy zapowiada 
w nich Rada szkolna krajowa, że wydawać będzie 
dodatek pedagogiczno dydaktyczny, celem zachęce­
nia nauczycieli do współpracownictwa na niwie 
piśmiennictwa szkolnego. Zapomniała jednak o tern, 
że dla nauczyciela jest ewangelią : a) O. k. Instruk- 
cya, obejmująca przepisy metodyczne i dydaktyczno 
pedgogiczne, których ściśle przestrzegać winien, nadto 
b) książki szkolne, których treści nie wólno mu ani 
rozszerzać ani uszczuplać. W jakimże więc celu wy­
dawany będzie ów dodatek naukowy? Zresztą, czy 
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o wydawnictwie tem wiedzą WSżyscy członkowie 
Bady szkolnej krajowej, i czy uznali je za konieczne 
w interesie podniesienia nauczania? .. Czy takie wy­
dawnictwo należy także do zakresu działania Rady 
szkol, kraj, po myśli art. 3. ustawy?...

Za wzorem Rady szk. krajowej idą śmiało pp. 
inspektorzy, jako referenci Rad szkolnych okręgo­
wych. Niedawne to czasy, gdy inspektor w Grybowie 
p. Witoszyński, odważył się wydać okólnik do wszv 
skich szkół w powiecie, aby nauczycielstwo usunęło 
bezzwłocznie z izb szkolnych obrazy historyczne: So* 
Heskiego i Kościuszki, które drażniły osobę inspek­
torską, podobnie jak byka czerwona płachta. Co 
ważniejsza to fakt, że gdy powyższy okólnik napięt­
nowany został publicznie przez „Szkolnictwo®, oka­
zało się, iż o treści tego ^patriotycznego ukazu* nie 
wiedział żaden z członków tamtejszej Rady szkol­
nej okręgowej, a więc okólnik ten i jemu podobne 
wydawane są wbrew wyraźnemu przepisowi §. 12. 
ustawy, który poleca, aby każde zarządzenie Wy­
działu czyli prezydyum w sprawach nagłych, zostały 
przedłożone na najbliższej pełnej Radzie szkolnej 
©kręgowej do zatwierdzenia.

Wszystkie też okólniki powodują niezadowole­
nie z „nowego porządku* coraz głębiej sięga w sze 
regi nauczycielstwa, i że nawet najspokojniejsze je* 
dnostki czują wyraźnie samowolę c, k. inspektorów 
szkolnych, pod których jarzmem jęczy 14.000 nau­
czycielstwa.

Ktoby jeszcze nie wierzył, ozem jest taki ka­
cyk, ów „mały tyran u nauczycieli, i jaką posiada on 
władzę w dziedzinie administracyjno-szkolnej, i bę­
dący naprzemian liberałem, konserwatystą lub kłe- 
rykałem, w zależności od „kursu® lwowskiego, przyta­
czamy najświeższej daty również „tajny“ okólnik, 
wydany przez o. k. inspektora p. Antoniego Lewan­
dowskiego w Przemyślu, który usiłuje zrobić z tam­
tejszego nauczycielstwa więźniów bez wyroku. Okól­
nik noszący datę 9. grudnia 1911 do 1. 6953 brzmi;

„Celem unormowania odnoszenia się nauczycieli 
i nauczycielek w okręgu w sprawach osobistych lub 
służbowych do c. k. Rady szkolnej okręgowej i ur­
lopów oraz co do prowadzenia aktów szkolnych zarzą­
dza się jak następuje:

1. Aby uniknąć niepotrzebnych kosztów podróży 
do Przemyśla i straty czasu częstokroć ze szkodą sa­
mej szkoły, następnie, aby nieprzeszkadzać nieustan­
nie referentom szkolnym w ich czynnościach biuro­
wych, należy na przyszłość odnosić się w razie po­
trzeby do c. k. Rady szkolnej okręgowej tylko piś­
miennie za pośrednictwem dyrekcyi lub zarządu 
szkoły. W nadzwyczajnych wypadkach może nauczy­
cielska) osobiście rzecz przedstawić c. k. Radzie 
szk. okr. po poprzedniem uzyskaniu w drodze legal­
nej urlopu ze szkól zamiejscowych. To ostatnie może 
mieć miejsce w dnie wolne od nauki (!!) od godziny 
10 do 12 przedpołudniem. (A więc nigdy! przyp. R.

2. Co do urlopowania się nauczyciela należy 
ściśle przestrzegać par. 125 i 127 Reguł, w porów­
naniu z par. 9. 35. 75. 77. 105. 130. 13L 132. 146. 
147. 153 i 158. O. k. Rada szkolna okręgowa prze­
konała się bowiem, że nauczyciele, a zwłaszcza prze­
ważnie nauczycielki wydalają się często przed każ­
dym wolnym dniem od nauki względnie świętem do 

Przemyśla, wskutek czego nie mogą uczynić zadość 
swemu oboioiązkowi w udziale z dziećmi w nabożeń­
stwach, względnie sami nie biorą udziału w miejsco­
wych świątyniach, co mija się (!!) ze zadaniem nau- 
czyciela(lki) jako wychowawcy i wywiera ujemny 
wpływf!!) na młodzież miejscową, ludność i rodziców 
dzieci.

Nadto nauczycielstwo winno korzystać z czasu 
w dnie wo^ne od nauki i poświęcić^ własnemu kształ­
ceniu się, studyowaniu dzieł, planów(JH)9 instrukcyi(\\) 
należytemu przygotowaniu się do każdej lekcyi, popra­
wianiu ćwiczeń piśmiennych itp.

Co do podejmowania poborów z kasy dotyczą­
cego urzędu podatkowego zastosuje się nauczyciel­
stwo ściśle do okólnika c. k. Rady szk. kraj, z dnia 
4. kwietnia 1909 L. 3718 (Dzień, urzęd. Nr. 22), a 
to celem uniknięcia niepotrzebnego urlopowania się 
i opuszczania z tego powodu nauki szkolnej każde­
go pierwszego w miesiącu.

Zarazem przypomina się par. 146. Reguł, i roz. 
c. k. Rady szk. krajowej z dnia 14. grudnia 1890 l. 
787 (Zbiór ustaw i rozp. Pierożyń^kiego.) Str. 187 
Dotyczy to także prowadzenia dzienników lekcyj- 
nyoL

Niniejsze rozporządzenie należy wciągnąć do 
protokołu i indeksu normaliów i podać do wiado­
mości grona nauczycielskiego. Za ścisłe przestrze­
ganie rozporządzenia czyni się odpowiedzialnym za 
rząd szkół. C. k. radca Namiestnictwa i przewo 
dniczący c. k. Rady szk. okręgowej

Kruszyński Leon.
Umieściwszy ów nieznany dotąd w całej Au- 

stryi okólnik, bez żadnych uwag z naszej strony, 
prosimy Szan pp. delegatów nauczycielskich do o. 
k Rady szkolnej okręgowej w Przemyślu, aby ra­
czyli nam donieść w interesie dobra szkoły i stosun­
ków życiowych Namiestnictwa tamtejszego powiatu:

a) ozy w mowie będący okólnik był przedmio 
tem obrad na plenarnem posiedzeniu c. k. Rady 
szk. okręgowej i został przez nią zatwierdzonym?

b) czy zawarte w tym okólniku zarządzenia in­
spektorskie, z uwagi na niezwykłe stosunki, wśród 
których nauczycielstwo wiejskie żyć i pracować 
musi, mogą odnieść cel zamierzony bez szkody dla 
dotyczących nauczycieli ?

KORZYŚCI Z RAD SZKOLNYCH MIEJSCOWYCH 

DLA SZKOŁY 1 NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO.

Śmiało można ofiarować najwyższą nagrodę pie* 
nięźną lub order Maryi Teresy każdemu, kto trafnie 
rozwiąże pytanie: Z jakiego tytułu należy do Rady 
szkolnej miejscowej reprezentant kościoła i deltgac Rady 
powiatowej, skoro jak wiadomo, koszta utrzymania 
szkoły miejscowej ponosi gmina i obszar dworski.

Nauczyciele ludowi, zwłaszcza wiejscy, umie­
liby na powyższe pytanie powiedzieć bardzo wiele, 
ponieważ głównie na ich tylko skórze odbijają się 

wszystkie te dobrodziejstwa, dzięki istnieniu Rady 
szke miejsc., a przedewszystkiem ze strony nieźyczli- 
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w ego lub niespokojnego reprezentanta kościoła i 
delegata powiatowego, bo z delegatami chłopskimi 
można sobie dać radę, w najgorszym razie niejedno 
przebaczyć.

Więc całkiem naturalne jest zjawisko, gdy 
nowo przybyły nauczyciel(lka) z całą ostrożnością 
rozgląda się w stosunkach miejscowych, zwłaszcza 
jeżeli już na poprzedniej posadzie nabrał smutnego 
doświadczenia, Piszący te uwagi zastrzega się naj- 
stanowczej, aby chciał uogólniać wybryki lub zło* 
śliwość kilku jednostek stanu duchownego. Wie bo­
wiem nie od dzisiaj, że w każdym stanie trafiają 
się „chwasty1*, które wedle słów papieża Piusa X. 
całą siłą tępić należy.

Otóż krótko powiem, że nie ma chyba gorsze­
go i niebezpieczniejszego stworzenia na wsi, jak 
niespokojny i do walk pochopny ksiądz, bez wględu 
czy to proboszcz lub wikaryusz. Człowiek taki nie 
przebiera w środkach, aby zasiać niezgodę w gmi­
nie; ze sądu prawie nigdy nie wychodzi, a co naj­
boleśniejsza, że poróżni ojca z synem, męża z żoną, 
podburzy rodziców przeciw nauczycielowi, gminę 
przeciw dworowi. Jeżeli więc tego rodzaju jednostka 
wejdzie „z urzędu" do Rady szkolnej miejscowej, 
biada każdemu nauczycielowi (Ice^ chociażby ten był 
nawet aniołem.

Na dowód, że tak jest faktycznie, przytaczamy 
fakta, znane nauczycielstwu i władzom szkolnym, 
fakta, jakie miały miejsce w gminie Zboro wicach, 
pówiatu Grybowskiego, gdzie przed 14tu laty osie­
dlił się na probostwie ks. Beister, o którego „zale­
tach" może wydać opinię Konsystorz biskupi w Prze­
myślu. Nam jednak rozchodzi się o skreślenie po­
stępowania ks. Beistera względem tamtejszych na­
uczycieli, albowiem od zgodnego działania kościoła 
i szkoły zależnym jest ich dobroczynny wpływ na 
ludność 'miejscową. Czy o tern myśli ks. Beister, 
niechaj poświadczy jego duszpasterska działalność, 
zasadzająca się na ustawicznej walce z każdym nau­
czycielem.

I tak! Był tam kierownikiem szkoły p. Z. J. 
nadzwyczaj cichy i pracowity. Pod nim więc ks. 
Beister jako prezes Rady szk. miejs. tak długo kopał 
dołki, aż biedak musiał postarać się o przeniesienie. 
Objął po nim posadę p. L. J., którego ks prezes 
niezadługo oskarżył sądownie o pobicie chłopca. 
Niestety rozprawa wykazała iż to było najzwyklej­
sze oszczerstwo, więc ks, B. musiał przeprosić nie­
winnie włóczonego po sądach nauczyciela. Lecz na 
tern nie koniec ! Teraz bowiem ks. B. jako prezes 
Rady szk. miejscowej postanowił osłodzić sobie do­
znaną przykrość. Więc dalejże posypały się skargi 
w „urzędowej* drodze, a gdy te nie pomagały wy­

ruszył osobiście do Rady szk. krajowej, celem sku- 
teczniejszego przeforsowania przeniesienia niewin­
nego p- L. J,

Przyszedł na tę posadę p. K. I. dzielny i do­
świadczony pracownik, któreg) jeszcze przed obję­
ciem posady oskarżył ks. B. do Rady szk. okręgo­
wej. Sprawa sparła się o sąd, gdzie ks. B. zasądzo­

ny został na wysoką grzywnę. Jakich następnie środ­
ków niegodziwych używał ukarany ks. prezes wy­
starczy chyba powołać się na mnogie protokoły są­
dowe, w których znajduje się ustęp, świadczący o na­
kłanianiu ks. Beistera jednego świadka do fałszywych 
zeznań, oraz drugi ustęp mówiący, że zacny ks, pre­
zes używał konfesyonału do szpiegowani i ludzi.

Wreszcie objął tę nieszczęśliwą posadę p. W. 
W. niezmordowany działacz ludowy, zdolny nauczy­
ciel a jeszcze zdolniejszy polityk, skoro przez pięo 
lat zdołał utrzymać na wodzy ks. Beistera, który 
jednak w ostatnim czasie postanowił „wykurzyć* p. 
W... Ku temu celowi użył jak zwykle oszczerstwa. 
Sprawa z tego tytułu jest obecnie w Prokuratoryi 
Państwa w Nowym Sączu i nie ulega wątpliwości, 
będzie dalszym policzkiem dla uczciwego ks. Beistera.

Niechajże więc teraz powie nam p. wiceprezy­
dent dr. Dembowski lub p. radca Okęcki, czy taki 
świadomie działający szkodnik powinien być człon­
kiem Rady szkolnej miejscowej — i czy na takiej 
posadzie może utrzymać się choćby najidealniejszy 
nauczyciel?!.

Oto jeden z dalszych powodów, które siłą fak­
tów ‘przemawiają za zniesieniem dziś już zupełnie 
zbędnej instytucyi Rady szkolnej miejscowej. Nie­
stety postulat ten znajduje wprawdzie dosyć dużo 
przyjaciół, którzy powiadają, iż ze względu na au­
tonomię szkolną należy całą siłą utrzymać nadal Rady 
szk. miejscowe. .

My natomiast twierdzimy odwrotnie. D)tąd nie 
będzie życzliwej zgody między księdzem a nauczy­
cielem, jak długo istnieją Rady szk. miejscowe, 
które uważa się za przedłożoną władzę wobec na i- 
czycieli.

£ RUCHU NAUG^YGIE^
W Bóbrce odbyło się z. m. walne zgromadzenie 

członków tamt. „Ogniska". Obrady zagaił kol. WŁ 
Wasilewski, poozem na temat potrzeby i znaczenia 
organizacji zawodowej przemówił kol. St. Jakubo­
wski Do zarzągu „Ogniska" zostali wybrani pp. St. 
Jakubowski, jako prezes ; Wład. Wasilewski jego za­
stępca ; Fr. Cengel sekretarzem. Jako członkowie 
zarządu wybrani pp. M. Naganowski, M. Maskiwska, 
Bron. Czechak. M. Hydzikówna, M. Diamand, i St. 
Ligęza,
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W Turce koło Stryja odbyło się z końcem u. r. 
Walne zgromadzenie członków tamt. „Ogniska*4. Po 
załatwieniu spraw bieżących przedłożył kol. B. Haik 
uwagi, odnoszące się do projektu pragmatyki służ­
bowej, które zgromadzenie uznało za trafne i pole­
ciło przedłożyć je Naczelnemu Zarządowi do zuźyt 
kowania Nadto uchwalono jednomyślnie na wniosek 
kol. B. Haika wezwać kilka koleżanek, aby pod gro • 
zą bojkotu koleźańskiego przystąpiły do „Ogniska4 
w najkrótszym czasie. (Brawo ! To jest jedyny środek 
na obojętnych lub niechętnych p. R:

W Brzesku odbyło się również z. r. walne zgro 
wadzenie tamtejszego „Ogniska*. Z pomiędzy licz­
nych uchwał i referatów, zasługuje na wzmiankę je­
dnomyślnie powzięta rezolucya : „Zgromadzenie uzna 
je odezwę nauczycieli bocheńskich, wzywającą nau­
czycieli mężczyzn całego kraju do zakładania „O 
gnisk“ wyłącznie dla nauczycieli za szkodliwą i osła­
biającą organizacyę ogółu nauczycielstwa; apeluje 
do Naczelnego Zarządu Z. N. L , aby tę odezwę tak 
że uznał za szkodliwą i w organie swoim wezwał 
„Ogniska44 w całym kraju, by się z nią nie solida­
ryzowały, ani nie popierały zapoczątkowanej secesyi. 
— Vwat seguensW P. R.

Z żałobnej karty.
Dnia 12. b. m. zmarł po ciężkiej chorobie Antoni 

Dembowski, kierownik szkoły w Zarszynie (Sanok), 
przeżywszy lat 54. Cześć Jego popiołom !

Dnia 17. b, m. zmarła po długiej i ciężkie sła 
bości Antonina Dobrowolska, naucz, w Mszanie Dolnej 
(Limanowa) wysłużywszy w zawodzie 38 lat. Cześć 
Ich popiołom.

Wiadomości potoczne.
Dnia 28. lutego 1912. przypada setna rocznica 

śmierci Hugo Kołłątaja, wielkiego działacza i pisarza 
polskiego, jednego z twórców narodowego szkolnictwa, 
konstytucyi 3 go maja, i powstania kościuszkowskiego 
Celem zapoznania Szan. Czytelników i Czytelniczek 
z poglądami i pracami tego wielkiego budowniczego 
oświaty narodowej, zamieścimy obszerniejszą rozprawkę 
w przyszłych numerach.

Znienawidzony kacyk Gazeta Wieczorna pisze: 
Inspektor szkolny w Żywcu p. Widlarz nie schodzi 
już z porządku dziennego. Po artykułach w prasie fa­
chowej dostały się jego brudne sprawki do pism co­
dziennych. Marzeniem nauczycielstwa żywieckiego po­
wiatu jest, aby p, Widlarz dostał dużo lepszą posadę, 
byle tyUo wyjechał z Żywca.

Nowe czasopismo zawodowe. Od stycznia b. r. 
wychodzi w Krakowie pod redakcyą kolegi dr. Henryka 
Kanarka czasopismo p. t. „Ruch pedagogiczny", jako 
miesięczny dodatek do „Głosu nauczycielstwa ludowe 
guft. Pierwszy numer tego od dawna pożądanego wy­

dawnictwa przedstawia się pod każdym względem bar­
dzo dobrze.

Kongres „niezawisłych ludowców* niezadowolo­
nych całkiem słusznie z sojuszu prezesa Stapińskiego 
z namiestnikiem Bobrzyńskim i stańczykami, odbył się 
dnia 11. b m. w Tarnowie przy współudziale przeszło 
250 najwybitniejszych d/Jałaczy P. 8. L Po licznych 
referatach wybrano Radę ludową, do której wybrani 
zostali pp Jan Babicz. Jan Dąbski, Romuali Reichelt, 
Wład. Wojtowicz (nauczyciel ze Lwowa), inź. Jager* 
mann, dr. Młynarski, Jan Sobek, Wal. Kułaś, inż. Bryła, 
Józef Dudek, dr. Moskwa, notaryusz Obmiński, Woj. 
Potok, Józef Rekucki, W. Tworek, Adler. Lenar, Ś. 
Szafrański, W. Biela, M Rogoż. Prezesem Rady lud©' 
wej wybrano p. Wysłoucha. Wobec tej nowej organi­
zacji otwiera się teraz dla naszych kolegów ludóweów 
szerokie pole do pracy. >

Piśmiennictwo.
Nowe Tory, miesięcznik poświęcony sprawom o^ 

światy i wychowania w numerze I. z r. 1912 zawiera : 
„Gmina szkolna44 jako czynnik wychowawczy. Zasady 
kształcenia fizycznego podług systemu Leshafta. Wy* 
cieczki szkolne. Giotto. a sztuka dziecięca. Z literatury 
kilka studyów statystycznych. Notatki bibliograficzne 
i Kronika. — „Nowe Tory*4 wychodzą pod redakcyą 
Konrada Drzewieckiego w Warszawie ul. Nowogrodzka 
25 — Prenumerata roczna w Austryi 6 rubli.

Biblioteki „Macierzy Polskiej" we Lwovie wy­
szedł tomik Nr. 67 i 68. Pierwszy p. t. „Za gwiazdą 
zwodniczą*, opowiadanie historyczna z r. 1812 napi­
sała Walerya Szalay. Cena 1 kor Drugie p. t. Przez 
Syberyę, Mandżuryę i Japonię do brzegów Oceanu Spc^ 
hojnego" napisał dr. Julian Tokarski. Cena egz. z map 
ką i licznymi rysunkami 1 kor.

ytItO miesięcznik poświęcony sprawom 
społecznym, nauce i sztuce w za­

szycie za luty 1912 zawiera w I. części. Przewidywa­
nia wojenne. Doświadczenia religijne. XXV. Generał 
Babiański, przez R. Baudouin do Courteay. Prace Li­
manowskiego o emigracyi po r. 1831. Co to jest Ro- 
sya? Przegląd : L Z prasy. II. Trzy zjazdy młodzieży. 
III. Sprawa raperswilska. Sprawozdania. W 2. części 
W walce o światopogląd. Monizm a filozofia. Jutro. 
Wiersz. Panicze. Novela. Czarne motyle. Samotność 
Gorączka. Sen życia. Poezye. Wit Stwosz. Charaktery­
styka. Ze współczesnej poezyi ukraińskiej. Poezye Sy- 
dira Twerdochłiba Dwa warsztaty. (Organizacya Shaw’a 
i Strindberga). Przegląd: I Z prasy. II. Teatr kra­
kowski. III, Ze sztuki i z życia (O „Pochód wawelski 
Szymanowskiego*. Sprawozdania. Dodatek artystyc?ny: 
Wit Stwosz: Środkowa grupa ołtarza Maryackiego. 
w Krakowie. — Grupa Ukrzyżowania w kościele św. 
Sebalda w Norymberdze.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ulica 
Staszica L. 3

Czas najwyższy odnowić prenu­
meratę i wyrównać zaległą.
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Oddział ratowy księgarni H. Altenberga we Lwowie:
TADEUSZ liOKZOA g

wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta B
(1764- 1794) WYDANIE DRUGIE. J

Badania historyczne ze stanowiska ekonomicznego i administracyjnego.
Cena 6 tomów z mnóstwem ilustracyi, map, autografów i litografii w ozdobnej oprawie kor. 26-—.

Pomnikowe dzieło wielkiego historyka zapehiia lukę w naszem piśmiennictwie, dając obraz tragi-^ 
Ocznej epoki dziejów naszych za panowania ostatniego króla na podstawie faktów zupełnie dotąd 

nieznanych i niezbadanych.
Książką ta zna’eść się powinna w każdym domu szczerze polskim.

PARYŻBERLIN
Zastępcy pożądani.

*

4? Pathefon daje reprodukcyę muzyki i głosu niezwykle 
czys-a, o naturalnej barwie i sile, Gra. bez zmiany igły, szafirem - 
Płyty' nie zgrywają się, grają zatem zawsze równie, czysto i gło- 
śn>, Pathefon jest najdoskonalszym instrumentem wspo czesnym, S® 
ważnym czynnikiem kurturalnym i towarzyskim i naj lepszym 
przyjacielem rodziny.

Co miesiąc nowe świetne zdjęcia - Naprawy i przeróbki 
gramofonów we własnej pracowni. — Ceny niskie, stałe.

—: Cenniki darmo i opłatnie. — ,
P. T. Nauczyciele dający odpowiednią gwarancyę mogą otrzymać 

; athefony na spłaty miesięczne, z podwyższeniem cenv o 10 /„

Naiuprzeimiei prosimy Szan Czytelników i Czytelniczki o łaskawe podanie nam 
karZ bodaj kilka adresów takwh Kolegów (żanek), którym moznaby

skutoczuio posłać „Szkolnictwo na Okaz*

Najtańszą i najdoskonalszą
maszyną do oddzie­

lania mleka jest MAYFARTHA „Diabolo"
PIERWSZORZĘDNY FABRYKAT
POJEDYNCZE WYKONANIE 

GWARANTOWANA WYDATNOSĆ 120 L w godzinie 
CENA TYLKO 125 KORON

Maszyny do przyrządzania paszy
sieczkarnie, parni ki, 
pompy do gnojówki, śrutownikl,

krajacze rzepy, 
prasy do siana,

jakoteż wszystkie gospodarcze maszyny wyrabiają 
i dostarczają 600 razy odznaczeni fabrykanci

FRANKFURT a M.
Prospekty Nr. 1222 darmo i opłatnie.

Główny skład

Pathefonów:
S. Grudziński & T. Berger 

KRAKÓW SZEWSKA 24. 
Nr. tel. 305.



IMF* Nakład dzienny 30.000 egzempl.

Ilustrowany 
MURYER COIIZII^M 

bogato ilustrowany bezpartyjny najtańszy polski 
dziennik.

Własne korespondencye. — Własne telegramy.
Każdy prenumerator kwartalny otrzyma bezpłatnie 

pióro do napełniania „Samopis *.
Każdy prenumerator półroczny otrzyma bez jakiej­

kolwiek dalszej zapłaty policę asekuracyjną na 
1000 kor., prenum roczny na 2000 kor.

Prenumerata na prowincyi wynosi:
Miesięcznie K. 1’50 — kwartalnie K. 4 50 

półrocznie K. 9. — rocznie K. 18 — 
Adres Redakcyi i Administr.: „Ilustrowany Kuryer 

Codzienny* Kraków, ul. Karmelicka 18.
■ i modne materyaly damskie i I 

riTTTTiT i męskie poleca dom exportowy nT1nTTnT SUKNA ijW ZEFIRY

■ Próbki na zadanie f ran ko. — Ce- I
ny bardzo umiarkowana.

i Najlepsze czeskie źródło zakupna 'ranie pierze! g
szare dobre, skubane 1 kg. 2 K. g 
lepsze z K. 80 b; półbiałe pierw- g 
szei jakości 2 K. 80 h; białe 4 K;
białe puchowate 5 K. 10 li; naj- ® 
lepszej jakości, śnieżnobiałe, sku- « 
bane o K. 40 h,—8 K; sz..ry puch 
i kg. 6 L.—7 K; delikatny oia 
}y W K: najleps/y puch piersio-

1; wy 12 Kor. — Przy odbiorze 5 ks opłatnle. g
| S. BenischinDeschnitzNr.744 Bóhmen |

TABLICE SZKOLNE 
kompletnie wykończone, robota soli­
dna, o dowolnym liniamencie, franco 
do każnej stacyi kolej, wraz z opako­
waniem o pow. 160X105 cm. 26 Ł. 
200X120 cm-34 K. Wjsjła natychmiast 
Mieczysław Polaczek, Sambor L 123.

Poleca się lakiery do odnawiania tablic.
Posiada też na składzie liczebniki czyli liczydła.

; (Dostawca i 
króla Anglii

Specjalnośći 
„Kingdom-Blend^ 
Five o’clock-Tea. 
Maj. Króla Anglii

Dostawca
księcia Walii

„0. K.“ - TEAS 

sa bardzo wydatne 
i aromatyczne.

Główny skład u p. Jakóba Pen nar a w Nowym^Sączu,
Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Gutowski. Drukiem <1. Litwińskiego w Wielicsee.

Pamiątka wiecowa.
Jednodniówka ilustrowana ku uczcze­

niu powszechnego wiecu nauczycielstwa ludowe­
go w Galicy! z 14. stycznia b. r, powinna być 
ozdobą, każdego domu nauczycielskiego. Ce­
na egzemplarza z przesyłką 1 kor. 10 bal. 
Do nabycia w Administracyi „Szkolnictwa".


